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Mimo nieprawidłowości stołeczny ratusz nie zgłosił sprawy prokuraturze i nie 
odzyskał pieniędzy za kamienicę, w której mieszkanie po latach kupił Marian Banaś.
IZABELA KACPRZAK
GRAŻYNA ZAWADKA

Urzędnicy umywają ręce w 
sprawie kamienicy, którą za 
grosze – za tysiąc złotych – 
przejęła pod pretekstem jej 
rozbiórki spółdzielnia mieszka-
niowa z Warszawy. Choć sprawa 
budzi wątpliwości, przez lata 
ratusz jej nie wyjaśnił. Gdy za-
brała się do niej prokuratura, 
zaniedbania urzędników już się 
przedawniły. 

Dochodowy interes

„Rzeczpospolita” za zgodą 
Prokuratury Okręgowej War-
szawa-Praga poznała kulisy 
umorzenia śledztwa dotyczą-
cego nieprawidłowości przy 
sprzedaży komunalnej ka-
mienicy przy ul. Zamoyskiego 
na warszawskiej Pradze. 
Okazuje się, że stołeczny 
magistrat nigdy nie skierował 
sprawy do prokuratury. Nie 
odzyskał też żadnych pienię-
dzy od spółdzielni, która za 
śmiesznie niską sumę przeję-
ła budynek, a po latach na 
nim zarobiła – doniesienie 
złożyli mieszkańcy spółdziel-
ni dopiero w 2017 r. – wtedy 
ewentualne przestępstwa 
były już przedawnione. Decy-
zja o umorzeniu zapadła w 
styczniu tego roku. 

Uporządkujmy fakty. Ka-
mienica po wojnie została 
znacjonalizowana dekretem 
Bieruta. W 1996 r. w kontro-
wersyjnych okolicznościach 
za cenę materiałów rozbiórko-
wych (1056 zł) budynek kupiła 
spółdzielnia mieszkaniowa 
PAX. Miała rozebrać kamieni-
cę i na jej miejscu postawić 
osiedle. Zgodnie z umową 
miała też zagwarantować 
mieszkania dotychczasowym 
najemcom, ale zamiast tego 
drastycznie podniosła im 
czynsze. Opisaliśmy to w „Rz” 
na początku stycznia. 

Po latach okazało się, że na 
kamienicy do rozbiórki zrobio-
no doskonały interes. Spół-
dzielnia nie wywiązała się z 
umowy z miastem i nie rozebra-
ła budynku. Zamiast tego kilka 
lat później – w 2017 r. – został 

on generalnie wyremontowany 
przez prywatną spółkę, która 
kupiła od PAX-u spółdzielcze 
prawo własności do wszystkich 
mieszkań. Jak ujawniliśmy, 
40-metrowe lokum za ok. 300 
tys. zł kupił tu Marian Banaś, 
wtedy wiceminister finansów. 
Dziś je wynajmuje.

Kontrola 
za Marcinkiewicza

Tyle że umowa miasta z 
PAX-em powinna zostać przed 
laty unieważniona. Kluczowy 
jest termin. W sierpniu 2006 r. 
stołeczny ratusz, którym kie-
rował wówczas jako zarządca 
komisaryczny Kazimierz 
Marcinkiewicz, zlecił kontrolę 
tej sprzedaży. 

Jesienią, po wyborach sa-
morządowych, prezydentem 
miasta została Hanna Gronkie-
wicz-Waltz. Na podstawie 
ustaleń kontrolerów wydała 
decyzję, by miasto odzyskało 
pieniądze od spółdzielni (róż-
nicę do ceny rynkowej). W za-
leceniach urzędników nie było 
zawiadomienia do prokuratu-
ry. Upłynęło aż 11 lat, nim się 
dowiedziała o sprawie od 
mieszkańców. Było za późno, 
aby kogokolwiek ścigać.

W tle korupcja? 

Decyzja Prokuratury Okrę-
gowej Warszawa-Praga o 
umorzeniu śledztwa (zapadła 
w styczniu 2019 r.) rzuca cieka-
we światło na tę historię – oka-
zuje się, że ratusz nigdy nie 
zgłosił sprawy do prokuratury, 
choć taki zamiar był deklaro-
wany publicznie.

Śledztwo zostało wszczęte 
w maju 2017 r. przez praską 
prokuraturę w oparciu o ma-
teriały przekazane przez Sto-
warzyszenie Mieszkańców 
Osiedli Paksowskich. I to z 
poważnego artykułu: o niedo-
pełnienie obowiązków, za 
czym mogła kryć się korupcja 
(grozi za to do dziesięciu lat 
więzienia).

Prokuratorzy mieli jednak 
związane ręce – już w chwili 
wszczęcia postępowania czyn 
był przedawniony.

Uchwała o oddaniu PAX-owi 
gruntu przy Zamoyskiego 45 w 
użytkowanie wieczyste zapa-
dła 28 lutego 1996 r., a kolejna 
– o sprzedaży budynku na tym 
terenie – 5 czerwca 1996 r. 
(obie podjął zarząd dzielnicy 
Warszawa Praga-Południe 
Gminy Warszawa Centrum). 

Karalność czynu – jak 
wskazał prokurator w umo-

rzeniu – ustaje po 15 latach od 
jego popełnienia, czyli w 2011 
roku.

Marcin Bajko, który w grud-
niu 2006 r. był p.o. dyrektora 
Biura Gospodarki Nierucho-
mościami ratusza (do niego 
było adresowane pismo pre-
zydent Gronkiewicz-Waltz z 
poleceniem odzyskania pie-
niędzy), twierdzi, że sprawy 
spółdzielni PAX ani kontroli 
ratusza, która zalecała wyeg-
zekwowanie różnicy między 
„rozbiórkową” a rynkową ceną 
budynku, nie pamięta.

– Nie kojarzę, to było 12 lat 
temu – powiedział nam Bajko, 
dodając: „Zawsze takie rzeczy 
robili po mistrzowsku”. Kto 
powinien domagać się dopil-
nowania wykonania zaleceń? 
– Kontrola użytkowania wie-
czystego zawsze należała do 
burmistrza – mówi Bajko.

Andrzej Opala, rzecznik 
dzielnicy Praga-Południe, nie 
zna odpowiedzi na to pytanie. 
– Urzędnicy szukają akt spra-
wy, to trwa, materiały są archi-
walne – zapewnia nas. I obie-
cuje zapytać burmistrza. 

Burmistrzem Pragi-Połu-
dnie jest Tomasz Kucharski, 
radny sejmiku z ramienia 
Platformy Obywatelskiej. Był 
nim również w 2006 r. 

„RZECZPOSPOLITA” UJAWNIA

Miasto traci, winnych brak

A
N

D
R

Z
E

J 
B

O
G

A
C

Z

Stołeczni urzędnicy nie kiwnęli palcem, by odzyskać pieniądze od spółki, która złamała umowę

O urząd głowy państwa 
będzie ubiegał się Jan 
Zbigniew Potocki, który 
uważa się za legalnego 
prezydenta II RP.

WIKTOR FERFECKI

– Po wygranych wyborach 
zakończę stan wojny z Japo-
nią, ale z Niemcami nie, dopó-
ki nie wypłacą nam reparacji 
– mówi Jan Zbigniew Potocki, 
zapowiadając w rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” start w wy-
borach prezydenckich.

Potocki uważa się za konty-
nuatora działających w Wiel-
kiej Brytanii prezydentów na 
uchodźstwie. Tam w 1972 
roku po śmierci prezydenta 
Augusta Zaleskiego doszło do 
sporu, kto jest jego następcą. 
Większość środowiska za 
prezydenta uznała Stanisława 
Ostrowskiego. Jednak inny 
polityk, Juliusz Nowina-So-
kolnicki, przedstawił fotoko-
pie dokumentu, że to on zo-
stał wyznaczony na prezy-
denta przez Zaleskiego. 
Przed śmiercią miał przeka-
zać nominację Potockiemu.

Ten ostatni, uznając się za 
prezydenta, opiera się na in-
terpretacji, że wciąż obowią-
zuje konstytucja kwietniowa 
z 1935 roku. – Konstytucja z 
1997 roku jest niereprezenta-
tywna. W referendum kon-
stytucyjnym zabrakło kwo-
rum, bo w głosowaniu nie 
wzięła udziału więcej niż 
połowa uprawnionych – wy-
jaśnia.

Legalność sprawowania 
przez niego urzędu prezy-
denta budzi jednak kontro-
wersje nawet wśród niektó-
rych sympatyków. W 2018 
roku współpracownikiem 
Potockiego był Robert Majka, 
wówczas członek Trybunału 
Stanu z Kukiz’15, a następnie 
poseł. Zerwał jednak współ-
pracę z powodu nieprzedsta-
wienia przez Potockiego do-
kumentu sądowego potwier-
dzającego autentyczność 
przekazania władzy.

Kontrowersje budzą też 
poglądy Potockiego z wyraź-
nym rysem antysemickim. 
Swego czasu przedstawił po-
gląd, że Żydzi chcą zasiedlić 
Polskę, bo nasz kraj z powodu 
obecności rud żelaza będzie 
dla nich schronieniem pod-
czas nadchodzącego przebie-

gunowania Ziemi. Potocki 
przekonuje, że jest legalnym 
prezydentem. 

– Posiadam urzędowy akt 
nominacji z Wielkiej Brytanii, 
konkretnie z Colchester. Zo-
stał wydany przez Juliusza 
Nowinę-Sokolnickiego w 
obecności urzędnika pań-
stwowego – podkreśla. – A 
wśród kawalerów Orderu 
Świętego Stanisława, którego 
jestem Wielkim Mistrzem, jest 
sporo Żydów.

Zapowiada, że jako prezy-
dent nie tylko zakończy stan 
wojny z Japonią, ale też da 
każdej rodzinie po 5 tys. zł 
miesięcznie. – Polskę jest na 
to stać, bo posiada bogate 
złoża – uzasadnia.

Nie pierwszy raz weźmie 
udział w wyborach, bo już w 
2018 roku starał się o stano-
wisko prezydenta Warszawy, 
zajmując drugie miejsce od 
końca. 

– Jest to postać niewątpli-
wie marginalna, ale jak wielo-
krotnie już się przekonaliśmy, 

dystans od marginesu do tzw. 
mainstreamu jest znacznie 
mniejszy, niż by się z pozoru 
wydawało. Potocki intensyw-
nie korzysta z YouTube’a, 
gdzie ma grono swoich od-
biorców – komentuje prof. 
Rafał Pankowski, socjolog z 
Collegium Civitas i współza-
łożyciel Stowarzyszenia Ni-
gdy Więcej.

Jego zdaniem „smutne jest 
to, że zagadnienie ciągłości 
państwa zostało sprowadza-
ne do karykatury”. Konstytu-
cjonalista z UW prof. Ryszard 
Piotrowski mówi z kolei, że 
teza o ciągłym obowiązywa-
niu konstytucji kwietniowej 
jest nieuzasadniona. – Wcze-
śniejsze konstytucje są ele-
mentem tradycji państwa, do 
których nawiązujemy w myśl 
preambuły obowiązującej 
konstytucji – dodaje. 

POLITYKA

Samozwaniec chce 
zastąpić Dudę

Labradory, owczarki 
niemieckie, setery czy teriery 
będą wkrótce służyły 
w Wojskach Obrony 
Terytorialnej. 

MAREK KOZUBAL

Szef MON Mariusz Błaszczak 
wydał decyzję (nie została 
jeszcze opublikowana), na 
podstawie której żołnierze 
będą mogli korzystać z psów 
służbowych w czasie akcji ra-
towniczych. Dotychczas w Si-
łach Zbrojnych nie było takich 
psów. 

Mają one służyć do „lokaliza-
cji osób zaginionych np. w te-
renach trudno dostępnych”, 
czyli będą wykorzystywane w 
akcjach poszukiwawczych. 
Chociaż wojsko przyznaje, że 
równie dobrze w czasie wojny 
do tropienia np. dywersantów.  
Najpewniej pierwsze takie ze-

społy zostaną sformowane 
przez Wojska Obrony Teryto-
rialne. Pilotażowo prowadzą 
one już szkolenie pierwszej 
Grupy Poszukiwawczo-Ratow-
niczej K9 WOT w 13. Śląskiej 
Brygadzie OT. Uczestniczy w 
nim kilkunastu żołnierzy. Zaję-
cia takie zostały zorganizowane 
m.in. z Grupą Poszukiwawczo-
-Ratowniczą OSP Wałbrzych. 
Wojsko szkoli nie tylko prze-
wodnika z psem, ale także na-
wigatora, który ma m.in. wyty-
czyć trasę tak, aby przeczesać 
cały rejon i utrzymywać łącz-
ność ze sztabem akcji.  

Do służby pies trafi po zali-
czeniu egzaminu klasy „0” 
Państwowej Straży Pożarnej. 
Po zakończeniu szkolenia WOT 
będzie mógł podpisać kontrakt 
z przewodnikiem. Zajmie się 
wyżywieniem psa, jego szkole-
niem, wyposażeniem oraz 
opieką weterynaryjną.  

W WOT będzie mogło służyć 
aż 25 ras – od labradorów po 
owczarki niemieckie, setery 
czy teriery. WOT poszukuje 
chętnych do pełnienia takiej 
służby. Z przewodnikami, któ-
rych psy już mają zdane egza-
miny klasy „0” lub „1”, kontrakt 
będzie podpisywany automa-
tycznie, gdy tylko wstąpią oni 
do WOT – informują oficerowie 
tej formacji. 

Osoby, które działają obec-
nie w grupach OSP, nie muszą 
z nich rezygnować, by zostać 
przewodnikiem także w WOT. 
Ochotnicza straż pożarna w 
czasie pokoju zawsze ma 
pierwszeństwo przed Wojska-
mi Obrony Terytorialnej.

Co ważne, w WOT służba 
psów oparta będzie na istnie-
jących przepisach – rozporzą-
dzeniu ministra spraw we-
wnętrznych w sprawie zwierząt 
wykorzystywanych w akcjach 

ratowniczych. Pełna gotowość 
takich grup będzie możliwa po 
zakończeniu trzyletniego cyklu 
szkolenia. 

– Chcielibyśmy, aby w każdej 
brygadzie była taka grupa – 
mówi nam ppłk. Marek Pie-
trzak, rzecznik Dowództwa 
WOT. 

Teraz w wojsku służy ok. 200 
psów. Wykorzystywane są one 
m.in. przez Żandarmerię Woj-
skową, saperów oraz wojska 
specjalne. Wojskowe ośrodki 
kynologiczne wyszkoliły m.in. 
psy patrolowo-obronne, które 
mają być wykorzystywane do 
pilnowania amerykańskiej 
bazy rakietowej w Redzikowie, 
są też psy do wykrywania ma-
teriałów wybuchowych i broni, 
narkotyków (dla Żandarmerii 
Wojskowej) oraz psy bojowe 
wykorzystywane przez wojska 
specjalne (mogą zostać wyko-
rzystane np. przy odbijaniu 

zakładników). Od dwóch lat 
przepisy pozwalają też na wy-
korzystywanie psów przez 
funkcjonariuszy Służby Kontr-
wywiadu Wojskowego. 

Psy wyszkolone do wykry-
wania materiałów wybucho-
wych uczestniczyły w misji w 
Afganistanie. 

Kilka lat temu w czasie takiej 
misji zginął owczarek niemiec-
ki Roki, który służył w jednost-
ce w Kazuniu. Zginął przez 
przypadek, w wypadku drogo-
wym. Kilka tygodni wcześniej 
uratował życie kilku osobom. 
Na poboczu drogi w jednej ze 
wsi, które kontrolowali nasi 
żołnierze, wskazał miejsce, 
gdzie została zakopana mina 
pułapka.

Egzaminy psów i przewodni-
ków organizowane są w Woj-
skowym Ośrodku Farmacji i 
Techniki Medycznej w Celesty-
nowie koło Warszawy.

SIŁY ZBROJNE

Armia rekrutuje psy do akcji poszukiwawczych
Deweloper sprzedał 
mieszkania, które 
nie istniały.

ROBERT BISKUPSKI

Czternaście rodzin nie ma 
pieniędzy i mieszkań. Wszyst-
ko przez pazerność inwesto-
ra. Miał on pozwolenie na 
budowę trzypiętrowego bu-
dynku z dwupoziomowymi 
mieszkaniami na ostatnim 
piętrze. 

Zamienił je jednak na 
jednopoziomowe i sprzedał 
dodatkowe lokale. Budowę 
wstrzymał nadzór, a spółka 
wkrótce splajtowała.  

PAŃSTWO W PAŃSTWIE

Pazerność 
inwestora

Więcej 
w programie 
„Państwo 
w państwie”

Polsat, 19.01.2020
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Jan Zbigniew Potocki
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